






dy się odwrócił ujrzał martwego Kazitha leżącego w kałuży krwi. 
- Zakopcie go -powiedział do Rythraków. 

 PROFIL POWIETRZA

Wypłynęli  na powierzchnię i Klema od razu złapała oddech. 
- Gdzie teraz? - zapytał Man - Ogień czy Powietrze?
- Eee... Może Powietrze? - zaproponowała Klema.

- To poczekaj - zamyślił się Man - Muszę zawołać moją koleżankę, aby nam pomogła 
dostać się do ich podniebnego królestwa - na chwilę zamknął oczy - Przywołałem ją 
zaraz powinna tu być - Man uśmiechnął się. 
Otworzył drzwi i okazało się, że stoją nad przepaścią. W dole była woda... dużo wody. 
W górze natomiast widać było z oddali nadlatującego motylka. W miarę jak motylek się 
zbliżał przestawał być motylkiem i stawał się dziwacznym człowieczkiem ze skrzydełka-
mi. Jak to coś podleciało już zupełnie blisko, okazało się być dziewczyną ze zdjęcia w 
pokoju Manuela. Dziewczyna miała ciemne włosy, oliwkową karnację i skrzydła przyle-
gające do pleców. Była również nieprawdopodobnie niska. 
- Witam Cię! - przedstawiła się Klemie owa skrzydlata postać -Nazywam się Mela i opro-
wadzę was po profilu Powietrza -uśmiechnęła się. Wyglądała bardzo przyjaźnie. 
Następnie Mela podeszła do Mana i przytuliła go, co bardzo zdziwiło Klementynę. Ma-
nuel wyraźnie zmieszany zaproponował aby już lecieli, bo czas ich goni. Oliwkowa 
dziewczyna delikatnie złapała Klemę za kołnierz i wzięła Mana za rękę. Zatrzepota-
ła skrzydłami i chociaż trzymała Klementynę naprawdę bardzo delikatnie to ta od razu 
wzbiła się w powietrze.
Lecieli może pięć minut, ale był to niezwykły lot. Klema ani podczas lotu do Kithirth (któ-
ry zaliczyła dwa lata temu razem z rodziną) ani podczas lotu helikopterem w wieku sze-
ściu lat nie widziała tyle pięknych widoków. Pod nią rozciągało się królestwo elfów le-
śnych, a obok przelatywały smoki. Czubek podwodnego pałacu wystawał ponad taflę 
wielkiego jeziora, a w górze, w profilu powietrza czekała na nią niespodzianka. Po pew-
nym czasie dolecieli na miejsce. Chociaż wcześniej dla Klemy byłoby to nie do pomy-
ślenia teraz była pewna, że miejsce to było jeszcze bardziej niezwykłe niż dwa poprzed-
nie. Ona, Man i Mela stąpali po chmurach. Po każdym kroku pianka wzbijała się do 
góry i znów opadała. W największej chmurze był otwór, który wyglądał jak brama, a w 
mniejszych (jak się później dowiedziała) pracownie specjalistyczne. 
- My nie pracujemy - powiedziała Mela - My się uczymy, czyli studiujemy; rozwijamy na-
sze hobby i imprezujemy. Naszym dużym miejscem do przyjęć jest ta wielka chmura, 
która w środku ma stolik dla każdego motylka i motylki (bo tak się nazywamy) z jego ulu-
bionymi potrawami i napojami. Na środku jest wielka scena. Mieszkańców profilu po-
wietrza jest 91. Tyle co dni w roku. Nie wiem czy wiesz, ale my obchodzimy Nowy Rok co 
trzy miesiące, bo następna pora roku to nowe wyzwanie. My jesteśmy artystami. Mamy 
wiele pracowni: malarską, literacką, rysunkową, rzeźbiarską…  Nie wiem czy wiesz, ale 
motyl zaprojektował naszą szkołę i wszystkie pomieszczenie i profile. 
- A na co ty przeznaczyłaś swoją pracownię? - zapytała Klema.
- Oczywiście na literaturę. Piszę niezwykłe powieści historyczne i przygodowe. Wszyscy 
mi mówią, że moi bohaterowie są jak żywi. A teraz, jeśli macie ochotę, zapraszam do 
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mojej pracowni. 
Mela znów złapała za rękę Mana i znów delikatnie objęła Klementynę. Lecieli chwilę i 
wylądowali na chmurce całej popisanej, nad której drzwiczkami widniał napis: „Pisanie 
nie boli”.
- Nad naszymi drzwiami widnieje nasze życiowe motto. Ja wybrałam takie trochę żarto-
bliwe
Weszli do środka. Było to bardzo małe pomieszczenie, ale wysprzątane. Na ścianie wid-
niały różne cytaty, rysunki czy obliczenia. Można było dostrzec również plany wydarzeń, 
czy spisy treści. Pod tą ścianą stało biurko, na którym leżał stos ksiąg, książek i książe-
czek. Obok stał kubek ciepłej herbaty, kartka i pióro.
- Moje książki są bardzo lubiane w świecie czarodziejów. Jeżeli będziesz miała ocho-
tę poczytać to polecam takie tytuły jak: „Zwykli Ludzie i Czarodzieje - rozdzielenie” czy 
„Podróże po królestwie nauki”.
- Dziękuję, jak będę miała chociaż chwilę wolnego czasu, na pewno przeczytam. Na 
razie jeszcze nie wiem na jaki profil się wybiorę, więc nie mam pojęcia ile będę miała 
czasu dla siebie. Mam nadzieję, że nie będzie tak źle. 
- Na pewno nie! A swoją drogą jeśli masz artystyczną duszę to zapraszamy do profilu 
powietrza. Będziesz tu miała mnóstwo czasu wolnego.
- Zastanowię się jeszcze. Mam całą noc do namysłu...
- Mamy mało czasu! - krzyknął Man - Co jeszcze chcesz nam pokazać Melo, kochanie?
- Jeszcze tylko Wielką Salę Balową. 
Swoją drogą sala balowa była niezwykłym widowiskiem. Klemę zaskakiwało to, że cho-
ciaż nazwy we wszystkich profilach były podobne, to każde pomieszczenie było inne. 
Kiedy Manuel, Melania i Klementyna weszli na salę. Pojawiły się trzy stoliki, przy których 
widniały karteczki z imionami: Mela, Klema i Man. Usiedli przy stolikach, na których po-
jawiły się smakołyki. Po napełnieniu żołądków polecieli na ten mały cypelek nad prze-
paścią, od którego odchodziły białe drzwi. Manuel pocałował Melę na pożegnanie, a 
ona odleciała. 
- No to teraz profil ognia - rzekł Man i wyszli na korytarz.

PROFIL OGNIA

I znów stali na owym korytarzu, z którego odchodziło pięcioro drzwi: niebieskie, czerwo-
ne, białe, zielone i czarne. Teraz jednak nie było już problemu. Zostały im tylko drzwi 
czerwone. Na czarne nie mogli liczyć, bo za nimi znajdował się profil nauczycielski, do 

którego wstęp mieli tylko dorośli czarodzieje, którzy skończyli Szkołę Magii.
- Ciekawe czy spodoba Ci się profil Smoka... - powiedział Man cichutko do Klemy. Ta się 
uśmiechnęła i spytała:
- Czy tutaj też będziesz musiał czarować?
- Nie - Man również się uśmiechnął - ale będzie nam potrzebny smok. Widziałaś kiedyś 
prawdziwego smoka? To niezwykłe stworzenia. Nie są groźne lecz niezwykle przyjazne. 
Niektóre nawet mieszkają z czarodziejami w domu.
- Ciekawe rzeczy opowiadasz Man - odrzekała Klema  - Mieszkać w domu ze smokiem... 
to nie lada wyzwanie. 
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- Nie mam tu za wielu znajomych - powiedział Man - w profilu Smoka mieszkają dziwni 
czarodzieje. Jednak niektórzy twierdzą, że są oni najpotężniejszymi magikami w całym 
królestwie - spojrzał na zegarek - Czas nagli. Nie zdążysz dokonać wyboru jak będziemy 
się tak guzdrać - w tej chwili Man otworzył czerwone drzwi. Weszli przez nie oboje i zna-
leźli się na zielonej skarpie. Pod nimi była woda a nad nimi chmury, w których mieszka-
li motylkowie. Przed skarpą zaprzężono kilka smoków, a obok siedziała starsza pani: Kle-
ma zgadła, że to nauczycielka.
- W czym mogę wam pomóc? - spytała.
Poszukujemy dwuosobowego smoka. Najlepiej rasy królewskiej, bo mamy dziś niesamo-
witego gościa - odpowiedział Man - Zawitała do nas od dawna oczekiwana Klementy-
na Dzika.
- Ach, Klementyna! - powiedziała z podziwem pani profesor -Profesor Władysław mó-
wił mi o tobie - Ale nie sądziłam, że dasz się przekonać na naukę w naszej szkole. Ja też 
pochodzę ze zwykłej rodziny i teraz, kiedy o tym myślę, jest mi okropnie przykro, że opu-
ściłam rodzinę i przyjaciół. Kiedyś byłam głupia. Ale cieszę się mimo wszystko, że wybra-
łam profil Smoka. On jest wyjątkowy...
- Dziękujemy bardzo pani profesor Aberelo, ale bardzo nam się spieszy - przerwał jej 
Man - Czy byłaby pani tak dobra i wybrała stosownego nam smoka?
- Dobrze, już dobrze. Ale niestety nie mamy smoków królewskich. Wszystkie są wypoży-
czone. Mogę wam zaproponować dwuosobowe ras: Anoduina i Walother. Inne są tylko 
większe lub mniejsze. Wybierajcie!
- Poprosimy Anoduinę - powiedział Man i zwrócił się do Klemy - Te smoki są spokojniej-
sze. Nie umiem najlepiej prowadzić tych zwierząt. Będzie więc bezpieczniej to stworze-
nie wypożyczyć. Pokażę ci gdzie żyją mieszkańcy strefy smoka: Smoczy Jeźdźcy. Nie 
będę ukrywał, że ci ludzie, jak już wspomniałem, są trochę dziwni i nie chciałbym spe-
cjalnie żebyś tutaj trafiła. Może to miejsce jest niezwykłe; może krążą o nim legendy; 
może czarodzieje są tu potężni, ale jest tu na pewno inaczej niż w poprzednich trzech 
miejscach. Zrobisz co zechcesz - Man i Klema dosiedli smoka, którego wskazała im pro-
fesor Aberela. Był ogromny i niezwykle dostojny. Jego kolce na grzbiecie były w jednym 
miejscu wycięte. 
Man powiedział coś Smokowi na ucho, a ten ruszył z wdziękiem w górę. Lecieli chwi-
lę, a potem Klema spostrzegła, że są już daleko od zamku i sponad jeziora wylecieli nad 
las. Lecieli nad bardzo starym lasem. Pnie drzew były grube i ciemnobrązowe. Nagle 
Klema przetarła oczy ze zdziwienia: w tych starych roślinach były drzwi i okna.
- Co to? - zapytała sama siebie, a Man jej odpowiedział.
- Tu mieszkają jeźdźcy. W tych domach jest wszystko. Od środka pnie są jak mieszkanka 
w innych profilach. Obok jednak możesz zaobserwować ogromne krzaki, które są ga-
rażami smoków. Każdy jeździec ma swojego smoka. Tam w oddali jest stajnia. Paste-
rze hodują tam smoki. Smok, którego młody jeździec wybierze sobie w dniu przyjścia do 
królestwa, może z nim zostać na całe życie. Trzeba uważać na jeźdźców. Nie są źli, ale 
mało śpią i często są zmęczeni. Łatwo popadają w złość, a ponieważ są niezwykle sil-
ni w swej smoczej mocy, czasami mogą być niebezpieczni - Anduin zleciał na ziemię w 
okolicach stajni, o której wspomniał Manuel. Klema poklepała smoka po grzbiecie, a 
ten zaczął się łasić do jej nóg. Dziewczyna zachichotała, a Man spojrzał na nią dziwnie, 
jakby coś podejrzewał.
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- Chodźmy - rzekł w końcu i pociągnął Klemę za sobą.
Stajnia była niezwykłym miejscem. Za zagrodą i dachem z liści znajdowało się może ty-
siąc, może więcej smoków różnych gatunków. Klementyna wpatrywała się w nie jak za-
czarowana dopóki nie podszedł do nich jeden z pasterzy.
- Witam – zagadnął - W czym mogę pomóc?
- Może nam pan opowie trochę o tym jak to młodzi czarodzieje wybierają sobie smo-
ki - zaproponował Man.
- No więc mamy w tej chwili tutaj 1047 smoków. Są wśród nich królewskie, mambo, orsy, 
chare, anduiny i wiele, wiele innych, których nazw nie sposób wymienić. Ale niestety 
nie łatwo jest znaleźć sobie towarzysza na całe życie. Wielu czarodziejów całymi dnia-
mi szukało sobie smoków. Jednak większość jeźdźców w ciągu godziny, może dwóch, 
znajduje sobie towarzysza życiowego. Krążą także legendy o tajemniczych przedmio-
tach na terenie Smoczego Lasu, które leżą ukryte i czekają aż je ktoś odnajdzie i odda 
właścicielowi. „Cztery  przedmioty - mówi legenda - dla dwóch pań i dwóch panów. 
Przedstawicieli czterech różnych profili. Dobry człowiek czeka na krańcu tego świata, 
aby zapanował ład i porządek na zawsze” Legendę zna każdy jeździec i wielu szuka 
tych czterech przedmiotów, ale nikt ich jeszcze nie znalazł i została ona uznana przez 
radę czarodziejów za nieprawdziwą. Jednak ja wierzę, że chociaż ziarnko prawdy w niej  
jest. Man nawet nie zauważył, która godzina, a teraz z przerażeniem spostrzegł, że słoń-
ce ma się ku zachodowi. 
- Musimy lecieć i to migiem - powiedział przerywając pasterzowi. Chwycił Klemę za rękę 
i pobiegł do Anduina. Kiedy chciał ją posadzić na smoka ona odmówiła i z niezwykłą 
zręcznością dosiadła „wierzchowca”. Po chwili byli już na skarpie i natychmiast pobiegli 
w stronę gabinetu dyrektora: nadchodził moment wyboru.
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KRÓTKA FORMA
IKUPASHI

***
Więc, jeśli powierzę Ci ogromny sekret inności, uwierzysz mi? 

Tak, oczywiście, masz rację - mogę kłamać. Mogę nie mieć racji. Jesteśmy 
przecież nieidealni, wiesz o mnie wystarczająco dużo i ja wiem to też o Tobie.

Więc, wracając do naszej małej rozmowy, czy uwierzyłbyś? W tak prostą, tak prymi-
tywną i toporną prawdę? A może ta prostota, właśnie ta oszczędność myślenia, oka-
załaby się dla Ciebie nie do pojęcia? Może potrzeba będzie Ci więcej, może brak-
nie Ci umiejętności lub odwagi, by rozumieć? Więc, czy gdy opowiem Ci bajkę, uwie-
rzysz mi, na słowo? Czy jeśli Ci powiem, że gdy wśród stu krzywych kaczuszek, urodzi 
się jedna prosta i to ta jedna będzie żałowała swojej normalności bardziej niż cze-
gokolwiek innego - uwierzysz?  Teoretycznie jest normalna, ale praktycznie - inna.
	 A musisz wiedzieć, że to zwierzęca, okrutna inność: inne - niebezpiecz-
ne, inne - dseparować. Sam fakt tej inności odrzuca inne kaczki. Boją się, 
że odmieniec, kaczy mutant może być dla nich groźny, nieprzewidywal-
ny, co jest całkiem logiczne, bo nie wygląda jak one. Skoro nie wygląda pew-
nie również inaczej się zachowuje, prosty wniosek, łatwizna. Sprawa skończona. 
	 Kaczki mają zwierzęcy komfort tego, że się boją. Mogą się bać, bo brak im logiki, 
brak im dążenia do prawdy.  Może to fakt, że mają nieco krzywe dzioby, ale wśród krzy-
wych dziobów to prosty będzie odstawał, prawda? Prostodzioba, mogłaby udowad-
niać innym kaczkom po sto razy, że są tego samego gatunku, ale dla nich ona nigdy nie 
będzie nawet kaczką, bo wygląda inaczej. A teraz odwróćmy role, może wygląda jak 
inne, ale zachowuje, lub chciałaby zachowywać się inaczej? Może jest chorą psychicz-
nie kaczką - zabójcą, ale wygląda identycznie, kropka w kropkę do szpiku swych kacz-
kowatowych kości? Wtedy kaczka może byłaby członkiem gatunku, bo pozornie pasuje 
do schematu. Może gdyby ukryła głęboko w środku, kim tak naprawdę jest, powstrzyma-
ła swoje mordercze zapędy - kto wie? Przecież wygląda, jej powierzchowność pokazuje, 
że jest jak inne i robi to co inne. I to wystarczy, wszystkim kaczkom wokół. To wystarczy... 
	 Uwierzysz mi, gdy powiem Ci, że ta bajka jest prawdziwa, z życia wzięta? Biedna 
prostodzioba kaczka, prawda? Kaczka-dziwaczka. Nie złoży jaj, nie będzie miała swe-
go miejsca w kaczej hierarchii. A przecież ma prosty dziób, jest bardziej taka, jaka po-
winna być. Tak, to bajka bez szczęśliwego zakończenia. A może, może ta kaczka była 
dobrą kaczką? Może w swoim krótkim, kaczym życiu nie popełniła - oczywiście w mia-
rę swych kaczych możliwości - żadnego złego czynu? Czy mimo swej prostoty wśród 
krzywych, zasługuje na kamieniowanie? Mimo tego, że jest taka jaka być powinna?

23
PRYMUS.indd   23 2010-04-08   21:49:14



WIOSENNE ŚWIĘTA 
te bardzo znane i te trochę mniej...

PAMELA PAWLINA

Dla wszystkich jest 
oczywiste, że na 
przełomie mar-

ca i kwietnia obchodzi-
my Wielkanoc, że trzecie-
go maja świętujemy Rocz-
nicę Uchwalenia Konstytu-
cji. Jednak nie wszyscy wie-
dzą o innych świętach jakie 
„obchodzimy” wiosną. War-
to je znać. W tym artykule 
chciałabym wam, drodzy 
czytelnicy, przybliżyć kalen-
darium świąt wiosennych.
	 Zacznijmy od kwiet-
nia. Pierwszego dnia tego 
miesiąca jest Prima Apri-
lis - światowy dzień kawa-

łów i żartów. Niewiele osób 
jednak wie, że pierwszego 
kwietnia obchodzimy rów-
nież Międzynarodowy Dzień 
Ptaków, który ma zwrócić 
uwagę na niebezpieczeń-
stwa zagrażające ptakom 
na całym świecie i zachęcić 
ludzi do pomocy w ochronie 
tych zwierząt i ich siedlisk.
	 Wszyscy znamy ba-
śnie Hansa Christiana An-
dersena. W dzień urodzin 
bajkopisarza, drugiego 
kwietnia, obchodzimy Mię-
dzynarodowy Dzień Książ-
ki dla Dzieci. Święto zo-
stało ustanowione w 1967 

roku i od tamtej pory co 
roku odbywa się w innym 
państwie. Polska była or-
ganizatorem tego świę-
ta w 1979 roku. Dzień ten 
ma na celu rozpowszech-
nienie książek dla dzieci 
oraz wspieranie czytelnic-
twa wśród najmłodszych.
	 Wiosenne porząd-
ki zmuszają do refleksji, a 
WHO (Światowa Orga-
nizacja Zdrowia) promu-
je wśród ludzi troskę o wła-
sne życie i zdrowie poprzez 
takie święta jak Światowy 
dzień Zdrowia (7 kwietnia).

LISTA WIOSENNYCH ŚWIĄT
11	 IV 	  	 Światowy Dzień Osób z Chorobą Parkinsona 
		           Dzień Radia 	
		           Ogólnopolski Dzień Walki z Bezrobociem 	

12	 IV 	  	 Międzynarodowy Dzień Lotnictwa i Kosmonautyki 
		           Dzień Czekolady 	
		           Światowy Dzień Chorych na Hemofilię 
	
13	 IV 	  	 Dzień Pamięci Ofiar Zbrodni Katyńskiej 

14	 IV 	  	 Dzień Ludzi Bezdomnych 

15	 IV 	  	 Międzynarodowy Dzień Kombatanta 

16	 IV 	  	 Święto Sapera 
 		           Dzień Włókniarza 	

18	 IV 	  	 Międzynarodowy Dzień Ochrony Zabytków 
 		           Dzień Dysleksji
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20	 IV 	  	 Międzynarodowy Dzień Wolnej Prasy 
22	 IV 	  	 Dzień Ziemi 

23	 IV 	  	 Światowy Dzień Książki i Praw Autorskich (UNESCO) 

24	 IV 	  	 Międzynarodowy Dzień Solidarności Młodzieży
 		           Dzień Solidarności z Narodem Ormiańskim 	
 			   Międzynarodowy Dzień Przeciwko Wiwisekcji 	

25	 IV 	  	 Międzynarodowy Dzień Świadomości Zagrożenia Hałasem 
	  		  Międzynarodowy Dzień Sekretarki 	
 			   Święto Polskiej Służby Więziennej 	
 			   Dzień Walki z Malarią 	

26	 IV 	  	 Dzień Drogowca i Transportowca 
			   Dzień Przedsiębiorczości 	

28	 IV 	  	 Światowy Dzień Pamięci Ofiar Wypadków przy Pracy 

29	 IV 	  	 Międzynarodowy Dzień Tańca 

1	 V 	  	 Międzynarodowe Święto Pracy 

2	 V 	  	 Dzień Walki z Homofobią i Seksizmem 
			   Święto Flagi Państwowej 	

3	 V 	  	 Święto Konstytucji Trzeciego Maja 
 			   Światowy Dzień Wolności Prasy (ONZ) 	
			   Międzynarodowy Dzień Astmy i Alergii 	
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Dzień Matki

Jest to święto ob-
chodzone corocz-
nie w Polsce 26 maja

To święto ma na celu oka-
zanie matkom szacunku 
i miłości. Dzieci dziękują ma-
mom za opiekę oraz troskę 
i  wręczają im laurki i kwiaty.
Początki święta sięgają cza-
sów starożytnych Greków 
i Rzymian. Kultem otacza-
no wtedy matki - bogi-
nie, będące symbolem
płodności i urodzaju. Zwyczaj 
powrócił w siedemnasto-
wiecznej Anglii pod nazwą
niedziela u matki i począt-

kowo oznaczał wizytę 
w katedrze. Dzień, w którym
obchodzono to święto, był 
wolny od pracy. Do tradycji 
należało składanie matce
drobnych podarunków, 
głównie kwiatów i słody-
czy, w zamian za otrzy-
mane błogosławieństwo.
Zwyczaj przetrwał do ok. XIX 
w. Ponownie zaczęto go ob-
chodzić po zakończeniu II
wojny światowej. Inaczej hi-
storia tego święta przed-
stawia się w USA. W 1858
amerykańska nauczy-
cielka Ann Maria Re-

eves Jarvis ogłosiła Dni 
Matczynej Pracy, zaś
od 1872 Dzień Matek dla 
Pokoju promowała Julia 
Ward Howe. W 1914 Kon-
gres USA uznał przypadają-
cy na drugą niedzielę maja 
Dzień Matki za święto naro-
dowe. W Polsce Dzień Matki 
obchodzono po raz pierw-
szy 1923 roku w Krakowie.

Za to, że zawsze jesteś 
przy mym boku.

Za to, że wskazujesz 
drogę mi w mroku.

Za to, że dni moje tęczą 
malujesz dziś Mamo 

z głębi serca Ci dziękuję.
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Dzień Dziecka

Dzień dziecka to naj-
radośniejszy i najbar-
dziej wyczekiwany 

dzień dla wszystkich dzieci.  
Domyślam się, że już każ-
dy wie co chciałby dostać 
lub jak spędzić słonecz-
ne popołudnie 1 czerwca. 
Na pewno wszystko macie 
już dokładnie przemyślane 
i wykorzystacie z tego dnia 
co tylko się da. Jednak dla 
mnie zawsze najlepsze było 
to, że nie idziemy do szkoły 
i cały dzień spędzamy poza 
Warszawą. Nauczyciele 
zazwyczaj nic nie zadają, 

więc cały dzień możemy ro-
bić co chcemy i nikt z do-
rosłych nie powinien mieć 
nam tego za złe. A wiecie, 
że dzień dziecka ponad 50 
lat temu wymyślili dorośli? 
Uznali, że wszyscy powinni 
dać dzieciom wszystko co 
posiadają najlepsze i w re-
zultacie otrzymaliśmy jeden 
dzień szczęścia. A wszyst-
ko zaczęło się dawno – bo 
55 lat temu, od historycz-
nego już zdania: „Mężczyź-
ni i kobiety wszystkich na-
rodowości uznają, że ludz-
kość powinna dać dziecku 

wszystko, co posiada naj-
lepszego i stwierdzają, że 
ciążą na nich, bez wzglę-
du na rasę, narodowość 
i wyznanie - wyspecyfikowa-
ne następnie obowiązki”. 
Te słowa pochodzą z 1959 
roku. Chociaż historia Dnia 
Dziecka nie jest wolna od 
podtekstów politycznych, 
a konkretny kształt temu 
świętu nadała dopiero Kon-
wencja o Prawach Dziec-
ka z 1989 r., z całą pewno-
ścią zmieniła na lepsze po-
zycję dzieci wobec prawa.
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